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  Rozdział 1


  Październik 2011 –styczeń 2012 roku


  A gdybym tym razem zrobił mumię? Tyle onich czytałem… Kurwa, to byłoby coś! Jak wEgipcie… Ciekawe, czy łatwo jest taką przygotować? Ico jest do tego potrzebne? Cholera, będzie cuchnąć, sąsiedzi się wściekną… Na pewno będę potrzebował CIAŁA. Ale skąd je wziąć? Nie ukradnę przecież zwłok zzakładu pogrzebowego, na pewno pilnują zmarłych. Od razu podnieśliby alarm, wezwali gliny, arodzina nieboszczyka zabiłaby za zgubienie ukochanego zmarłego. Chociaż… może są takie zakłady, wktórych wszyscy wszystko olewają inikt się nieboszczykami nie przejmuje? Ale jak to sprawdzić, nie mogę przecież zwizytować wszystkich Hadesów iinnych takich… Awłaściwie, kto powiedział, że muszę robić mumię wdomu? Mało to jest miejsc nadających się do tego? Chyba mnie pogięło, przecież mogę… No jasne, tam będzie OK. Tylko to ciało. Muszę jednak postarać się owłasne zwłoki, najlepiej takie, których nikt nie będzie szukał. Kogoś samotnego. Może bezdomnego? Nie, bez sensu, bezdomni są brudni izaniedbani, mogłaby mi mumia źle wyjść ze względu na jakieś syfy, ana dodatek musiałbym dotykać taki gnój. Ciało do mumifikacji powinno być starannie przygotowane, anie pokryte wielotygodniowym brudem. Swoją drogą ciekawe, jak to robili wstarożytności? Nie trafiał się im nigdy jakiś bogaty flejtuch do obróbki? Amoże wliczali to wkoszta handlowe zawodu albo kasowali dodatkowo za usługę czyszczenia zwłok? Muszę poczytać więcej na ten temat iprzyjrzeć się ludziom na ulicach… Zobaczymy, na kogo najlepiej zapolować.


  Poza tym fajnie by było, gdyby to było MŁODE CIAŁO. Mumia będzie wtedy ładniejsza, ai robota przy niej przyjemniejsza. No ijakoś muszę dopaść kandydata na mumię… Trucizna? Nie, może nie chcieć wypić. Poza tym musiałbym go najpierw poznać, ato może być niebezpieczne. Jego znajomi mogliby mnie rozpoznać… No nic, pomyślimy, nikt mnie nie goni, asposobów zadawania śmierci jest tak dużo. Warto by było wypróbować ich jak najwięcej… Od czego zacząć? Wikipedia? Nie, no bez jaj. Tyle to sam wiem. Jakieś książki specjalistyczne by się przydały. Nikt mnie przecież nie nauczy, jak zrobić mumię. O, ijakiś podręcznik anatomii na początek. To się zawsze przyda.


  ***


  Złota polska jesień należała już do przeszłości, apogoda nie pozwalała zapomnieć ozbliżającej się zimie, serwując mieszkańcom Gdańska deszcz, wiatr, anawet przymrozki. Na dworze było bardzo nieprzyjemnie, wilgotno ichłodno. Coraz krótsze dni też nie zachęcały do spędzania czasu na powietrzu. Większości ludzi zaczynały się marzyć wakacje, wyjazd do Bułgarii, Chorwacji albo chociaż na kilka dni na którąś zciepłych wysp. Na dłuższe spacery wychodzili tylko właściciele psów, entuzjaści dreptania zkijkami lub miłośnicy świeżego powietrza (bez względu na jego temperaturę).


  Biegnący chodnikiem wzdłuż ulicy Hallera młody mężczyzna miał wuszach słuchawki, apłynąca zMP3 muzyka pomagała mu utrzymać rytm. Mimo paskudnej nawet jak na tę porę roku pogody, biegacz nie rozglądał się na boki, tylko równym krokiem przemierzał ulicę. Tego dnia wracał już do domu po przebiegnięciu trasy zGdańska do Sopotu iz powrotem. Ten dystans pokonywał trzy razy wtygodniu, przygotowując się do Biegu Niepodległości, który miał się niebawem odbyć. Mężczyzna brał wnim udział już czterokrotnie, za każdym razem poprawiając wynik sprzed roku. Ustanowienie własnego nowego rekordu stało się dla niego punktem honoru. Wyjście zciepłego łóżka wpaskudny październikowy poranek wymagało sporej dozy samozaparcia, szczególnie wsobotę, ale otej porze biegało mu się najlepiej. Większość ludzi, którzy nie musieli iść do pracy, po prostu jeszcze spała, zwyjątkiem emerytów wstających onieprzyzwoicie wczesnej porze. Mężczyzna uśmiechnął się sam do siebie. Zaczął dzień bardzo wcześnie, więc będzie miał sporo czasu na różne przyjemności, na które po pracy nie ma szans. Nie zmieniając rytmu biegu, zaczął planować dzień, ale nie mógł się tak od razu zdecydować, co chciałby robić. Kusiło go parę rzeczy, czekały nieprzeczytane książki, wieczorem był umówiony ze znajomymi.


  Dobiegając do rozkopanego skrzyżowania Hallera zCzarnym Dworem, mężczyzna, podobnie jak chyba większość gdańszczan, zastanowił się, czy prace związane zmodernizacją dróg przed EURO 2012 zostaną skończone wterminie. Dobrze by było. Zwolnił przed skrzyżowaniem itruchtając wmiejscu, rozejrzał się, czy nic nie jedzie. Zracji pory, dnia tygodnia ipogody ruch panował znikomy, ale od czasu do czasu jakieś samochody jednak się pojawiały. Przepuszczając forda, mężczyzna poczuł, że ignorowany przez niego od jakiegoś czasu nacisk na pęcherz staje się nie do wytrzymania. Rozejrzał się więc wposzukiwaniu jakiegoś ustronnego miejsca. Jego wzrok padł na hałdy ziemi znajdujące się po drugiej stronie remontowanego torowiska. Do jego celów nadawały się znakomicie. Nie namyślając się długo inie rozglądając na boki, szybko pokonał wykopy, schował się wosłoniętym miejscu iulżył pęcherzowi.


  Wychodząc zza zasłaniającego go pagórka, spojrzał wkierunku, zktórego nadbiegł, apotem na swoje buty. Jasna cholera, to jednak fakt, że ciśnienie działa negatywnie na myślenie. Mógł wykorzystać minięty chwilę temu lasek, to nie –jak ostatni osioł przelazł przez błotnisty wykop iteraz zamiast butów ma dwie ubłocone gule. Prychając zniezadowoleniem iteraz już patrząc pod nogi, mężczyzna po raz kolejny wszedł do wykopu, rozglądając się uważnie istarając omijać co bardziej grząskie miejsca. Po chwili jego wzrok padł na siedzącą wwykopie wsporym oddaleniu od latarni postać. Wpanującym jeszcze półmroku sylwetka była niezbyt dobrze widoczna imężczyzna zawahał się, potem pomyślał, że przecież do ułomków nie należy, iostrożnie podszedł do skulonego człowieka. Przez moment był pewny, że widzi pijaka, który nie dał rady wyjść zwykopu. Mignęła mu myśl owyziębieniu ciała wtej temperaturze, ale potem przyjrzał się dokładniej. Ożeż! To trup! Ito nie taki świeży, tylko jakaś mumia!


  Biegacz ani antropologiem, ani archeologiem nie był, ale mumię od świeżego trupa odróżnił bez trudu. Przyjrzał się dokładniej iodniósł niezbyt przyjemne wrażenie, że mumia patrzy na niego. Wzdrygnął się mimowolnie ispojrzał ponownie. Wwysuszonej, ciemnobrązowej twarzy zmarłego ktoś umieścił sztuczne gałki oczne. Efekt był makabryczny. Mężczyzna poczuł ciarki na plecach iprzypomniały mu się wszystkie obejrzane horrory. Rozejrzał się uważnie dookoła iobok mumii zauważył niedużą dziwną skrzynkę. Na dodatek zmumifikowane zwłoki ubrane były współcześnie, co jeszcze bardziej potęgowało nierealność sceny. Mumie kojarzyły mu się głównie zEgiptem, no, może jeszcze zkurhanami scytyjskimi, więc podświadomie spodziewał się stosownego braku „odzienia”. Przez jakiś czas stał jak sparaliżowany, mając wgłowie kompletną pustkę. Potem zdolność myślenia wróciła ispośród myśli kłębiących się wgłowie biegacza jedna wysunęła się na prowadzenie: skąd, do cholery, wzięła się ta mumia? Wwykopie wśrodku miasta? WPolsce?


  Mężczyzna dopiero po upływie dłuższej chwili uświadomił sobie, że wypadałoby skorzystać ztelefonu ipowiadomić policję, ale ociągał się jeszcze chwilę. Bo niby co im powie? Że znalazł mumię na Hallera? Zaraz go spytają, ile wypił… Przez głowę przebiegła mu kusząca myśl, żeby po prostu pobiec dalej iudawać, że mumii nie ma, ale wrodzona ciekawość przeważyła. Sięgnął po telefon, chwilę czekał na połączenie, apotem lekko zmieszany powiedział:


  –Dzień dobry, znalazłem mumię.


  Po drugiej stronie zaległa cisza, potem biegacz usłyszał zduszone parsknięcie iw końcu odezwał się dyżurny:


  –Skąd pan dzwoni?


  –Z wykopu –wypalił bez namysłu mężczyzna.


  –Panie, dowcipy się pana trzymają? Po wczorajszych imieninach? –spytał dyżurny, zapominając opoproszeniu odane rozmówcy, po czym kontynuował: –Niech pan nie zapomina, że możemy pana zidentyfikować po numerze telefonu –zagroził. –Pana nazwisko?


  –Sebastian Zięgosz, ale ja się nie ukrywam –powiedział biegacz. –Aaa, panu chodzi oto, że to dowcip? Nie, nie wracam zimprezy, jestem trzeźwy, biegałem rano iw wykopie na Hallera znalazłem coś, co przypomina mumię.


  –Pan się na tym zna?


  –Nie, do diabła, jestem księgowym, anie archeologiem, ale to nie znaczy, że nie wiem, jak wygląda mumia –parsknął mężczyzna. –Stoję przed wysuszonymi zwłokami ludzkimi, które mają szklane oczy –dodał.


  –Mumia nie jest sztuczna? Może to jakiś żart? –dopytywał się policjant, który podobnie jak przed chwilą biegacz nie mógł się pogodzić zfaktem istnienia mumii wśrodku miasta.


  –A tego to nie wiem, ale plastik to nie jest. –Mężczyzna przyjrzał się mumii, apotem tknięty nagłym impulsem powąchał ją. –Poza tym, wie pan, ona jakoś dziwnie pachnie, jakby jakimś olejkiem.


  –Dobra, niech pan tam czeka, zaraz będziemy –zdecydował policjant.


  –Tylko się pośpieszcie, jest już prawie jasno, zaraz zacznie się większy ruch iprzyjdą gapie…


  Biegacz rozłączył się, spojrzał na mumię zciekawością pomieszaną zobrzydzeniem, odwrócił się od niej irozejrzał. Na razie wzasięgu wzroku nie było ludzi, tylko nieliczne przejeżdżające samochody. Westchnął iposzukał sobie wmiarę wygodnego miejsca do siedzenia na betonowych podkładach. Radiowóz pojawił się po dziesięciu minutach imężczyzna poczuł ulgę. Po pierwsze zaczęło mu już dokuczać zimno, bo co innego biegać wchłodny poranek, aco innego siedzieć praktycznie bez ruchu, apo drugie zdecydowanie wolał, żeby pierwsi pojawili się policjanci, anie ciekawscy. Zradiowozu wysiadło dwóch funkcjonariuszy ipodeszło do czekającego na nich mężczyzny.


  –Aspirant Adamkiewicz. To pan zgłaszał?


  –Tak, chcecie ją zobaczyć? Tam siedzi –mężczyzna wskazał na znalezisko.


  –O cholera! –wyrwało się posterunkowemu. –Wygląda, jakby na nas patrzyła.


  –Niech pan poczeka, obejrzymy ją.


  –Proszę bardzo, ale uprzedzam, że ja już itak byłem koło niej –wzruszył ramionami Zięgosz.


  Policjanci podeszli do znaleziska. Przez chwilę przyglądali mu się ze zdumieniem. Czegoś takiego jeszcze nie widzieli. Aspirant przykucnął iprzyjrzał się twarzy mumii zbliska, ztrudem powstrzymując się przed jej dotknięciem.


  –Do diabła, wygląda na to, że jest prawdziwa –powiedział oniemiały.


  –Stara?


  –Nie mam pojęcia. Chodzi mi oto, że są to ludzkie zwłoki, anie jakaś halloweenowa kukła. –Adamkiewicz zamyślił się. –Dzisiaj dyżur ma chyba nadkomisarz Uszkier, on lubi takie dziwne sprawy. Poza tym ma kumpla patologa, pewnie go od razu ściągnie do takiego dziwadła. –Sięgnął po telefon.


  Rozmawiał przez chwilę, apotem zadowolony odwrócił się do posterunkowego.


  –Miałem rację, przyjedzie prosto zdomu, zabierze po drodze Widockiego ipodkomisarz Więdzik –oznajmił. –Czy może pan opowiedzieć, jak doszło do tego… odkrycia? Po co pan wchodził do wykopu? –zwrócił się do Zięgosza.


  Nieco zawstydzony biegacz opowiedział policjantom owszystkim. Głupio mu było przyznać się do wykorzystania pobliskich zwałów ziemi jako toalety, ale bez tego wyznania jego pojawienie się wwykopie nie miałoby uzasadnienia. Aspirant drążył jeszcze temat, gdy obok zatrzymała się toyota RAV 4 iwysiadły zniej trzy osoby, wszystkie po cywilnemu. Policjanci zpatrolu wyraźnie na niech czekali, co zaskoczyło Zięgosza. Spodziewał się bowiem kolejnych radiowozów, anie samochodu prywatnego.


  Mężczyźni byli, tak na oko, trochę po trzydziestce, obaj bruneci, ztym że wyższy miał sylwetkę sportowca, niższy był krępy ilekko pucułowaty. Za to kobieta… młoda, rudowłosa, smukła. Byli to oczekiwany nadkomisarz Barnaba Uszkier, jego przyjaciel, patolog, doktor Jerzy Widocki oraz najmłodsza wzespole, podkomisarz Anna Więdzik. Widząc spojrzenia Zięgosza, rzucane raz na nich, raz na toyotę, Uszkier już wiedział, czego się spodziewać, ipo raz kolejny przemknęła mu myśl okupnie lekko przechodzonego berlingo. Uniknąłby ciekawskich spojrzeń izłośliwych komentarzy.


  –No? Co macie? –spytał.


  Aspirant zameldował się iwskazał mumię. Nowo przybyła trójka wpatrywała się wnią przez chwilę, po czym Uszkier zwrócił się do towarzyszącego mu patologa:


  –I co myślisz?


  –Na pewno nie sztuczna. Co do jej wieku nie będę zgadywał. –Widocki był bardzo ostrożny. –Wiesz, ja mam do czynienia z, że tak powiem, świeżymi szczątkami, więc trudno mi oceniać mumię jedynie po jej wyglądzie, bez badań laboratoryjnych.


  –Mówi pan owieku mumii czy owieku człowieka, który został mumią? –zaciekawiła się Więdzik.


  –I jedno, idrugie –mruknął patolog.


  –Płeć?


  –Sądząc po łukach nadoczodołowych, szczęce ibrodzie, to jest to mumia kobiety. –Patolog rozejrzał się dookoła ispytał: –Kiedy będzie reszta?


  –Technicy już jadą –zameldował posterunkowy.


  –To dobrze. –Lekarz spojrzał ciekawie na drewnianą skrzynię stojącą obok.


  –Myślisz otym samym? –Uszkier zauważył to spojrzenie.


  –Tak.


  –Cholera, lepiej jak ją otworzymy uciebie. Pilnuj, żeby żadnemu nadgorliwemu ciekawskiemu nie przyszło do głowy zajrzeć do środka. –Nadkomisarz pokręcił głową zniedowierzaniem. –Zamienię kilka słów ze świadkiem. –Ruszył wstronę przemarzniętego Zięgosza.


  –Chciałbym już pójść do domu.


  –Patrol zaraz pana podwiezie. Aspirant na pewno już zpanem rozmawiał, więc nie widzę powodu, żeby pan dalej marzł. –Widząc, że facet trzęsie się zzimna, Uszkier zrezygnował zrozmowy. –Będziemy mieli na pewno parę pytań, ale to później, ktoś do pana zadzwoni iumówi się na rozmowę.


  –Może ta laska? –Nie wytrzymał Zięgosz, zwrażenia zapominając, że pyta opolicjantkę na służbie.


  –Podkomisarz Więdzik? Całkiem możliwe. –Uszkier podkreślił słowo „podkomisarz” ipopatrzył rozbawiony na mężczyznę.


  –Ten facet to lekarz?


  Biegacza zżerała ciekawość. Nie co dzień widzi się policję, szczególnie kryminalną, przy pracy. Zwrażenia zapomniał oznalezisku icałą uwagę skupił na ekipie dochodzeniowej.


  –Patolog –odpowiedział Uszkier, który zaczynał się dobrze bawić.


  –Nie za młody?


  –Panie, ja już skończyłem osiemnaście lat –prychnął ironicznie Widocki.


  –No ale…


  –I chciałbym pana poinformować, że patologiem nie zostaje się po ukończeniu siedemdziesiątki, adecyduje otym wiedza idoświadczenie.


  –A nie za młody pan jest na doświadczenie?


  –Nie, izdaje się, że to my zadajemy pytania, nie pan –uciął patolog iodwrócił się wstronę mumii, aaspirant omało nie popłakał się zradości.


  –Hm…


  –Ma pan jeszcze jakieś pytania czy patrol może pana odwieźć? –spytał uprzejmie Uszkier iwidząc spojrzenie Zięgosza, uprzedził jego pytanie. –Tak, policjanci czasem jeżdżą czymś innym niż dziesięcioletni golf. Posterunkowy, odwieźcie świadka, apotem tu wróćcie.


  –Tak jest –wyprężył się służbowo policjant.


  Uszkier, Widocki, Więdzik iaspirant przez chwilę patrzyli za niknącym radiowozem, potem nadkomisarz wzruszył ramionami. Nie pierwszy raz spotkał się zpodobną reakcją. Fakt, zpensji policjanta iprzy dwójce dzieci pewnie takiego samochodu by nie kupił, ale odziedziczył całkiem spory spadek po ciotecznym dziadku, ajego żona Magda jako tłumacz zarabiała zupełnie nieźle. Ale żeby od razu tłumaczyć się wszystkim zklasy posiadanego samochodu?


  –Kupię golfa…


  –To będziesz wysłuchiwał narzekań, czym ta nasza policja jeździ –prychnął patolog. –Za młody jestem, jasne…


  –Oj, bo ludzie mają takie wyobrażenie: policjant powinien być alkoholikiem, rozwiedzionym, najlepiej spłukanym albo skorumpowanym, apatolog starcem –uśmiechnął się aspirant.


  –A policjantka brzydka –Uszkier spojrzał zsympatią na młodą iładną podkomisarz Annę. –Ten facet wyraźnie się ucieszył na myśl, że może do niego zadzwonisz, żeby się umówić na rozmowę.


  –Nie jest wmoim typie –mruknęła dziewczyna.


  –Wiem, ale on nie wie. –Uszkier zdążył już poznać słabość koleżanki do mężczyzn odiabolicznym wyglądzie.


  –Rany, ludzie są tacy przewidywalni –westchnął lekarz.


  –Zgadza się, jak tylko wysiedliśmy, to już mu się zaczęły kłębić pytania –wzruszył ramionami Uszkier. –O, technicy są, przypilnuj ich, amy się zAnią przejdziemy. Może znajdziemy coś związanego zprzetransportowaniem mumii wto miejsce. Pan niech zostanie, mogą jacyś ludzie przyjść, to przypilnuje pan, żeby tu nie wleźli. Atechnicy niech zrobią dyskretnie zdjęcia, jakby się ktoś pojawił.


  –Morderca zawsze wraca na miejsce zbrodni, oto chodzi? –podkomisarz popatrzyła zdziwiona na Uszkiera.


  –Wiesz, moja ciocia Lusia twierdzi, że to prawda –uśmiechnął się.


  –Ta bibliotekarka?


  –Tak, aprzy okazji miłośniczka iznawczyni kryminałów –uzupełnił Uszkier, wychodząc zwykopu ipodając rękę koleżance. –A wiesz, że nigdy nie słyszałem oznalezieniu mumii wśrodku miasta, trochę to nietypowe, nie? Zdjęcia gapiów nie zaszkodzą.


  Co prawda jeden zpolicjantów już sprawdzał jezdnię wnajbliższej okolicy, ale Uszkier rozszerzył nieco teren poszukiwań, poza tym wolał sprawdzić to osobiście. Lustracja terenu nie przyniosła efektu, wszystko było rozjeżdżone przez ciężki sprzęt izadeptane przez robotników. Zresztą najwygodniej byłoby przywieźć mumię samochodem, podjechać do upatrzonego miejsca, szybko wyjąć ją iposadzić wwykopie. Tyle tylko, że należałoby to zrobić wnocy ina dodatek mieć trochę szczęścia. Samochód na jezdni bez świateł stwarzał niebezpieczeństwo wypadku, astojący na awaryjnych mógł wzbudzić ciekawość innych kierowców. Wobu przypadkach zainteresowałby się nim patrol policji. Tak, osoba, która przywiozła mumię, musiała wziąć to pod uwagę.


  –Nic tu po nas, trzeba będzie pogadać zrobotnikami, może rzuciło się im woczy coś dziwnego. –Uszkier popatrzył wstronę pracujących techników. –Powinni niedługo skończyć, za dużo śladów to tu nie ma.


  –Może coś będzie na samej mumii?


  –To już sprawdzą uJurka. Mam nadzieję, że coś znajdą.


  –Była kiedyś taka sprawa?


  –U nas? Nie przypominam sobie, ale niepokoi mnie to, że mumia wygląda na zrobioną profesjonalnie, oczywiście dla takiego laika jak ja –zastrzegł się nadkomisarz.


  –Ciekawe, co jest wtej skrzyni. Masz jakiś pomysł? –Więdzik zgrabnie zeskoczyła znasypu.


  –A ty nie? –zdziwił się Uszkier. –Nie czytałaś nic omumiach? Wszkole chyba też coś na ten temat było. Nie pamiętasz?


  –Jakoś mnie to nigdy specjalnie nie interesowało, ale oczywiście mniej więcej wiem. –Podkomisarz spojrzała ponownie na skrzynię iskrzywiła się. –Poważnie myślisz, że to są organy wewnętrzne tej mumii?


  –Tak sądzę, dlatego nie pozwoliłem jej tu otworzyć, lepiej niech Jurek to sprawdzi.


  –Przypuszczam, że będę musiał konsultować swoje badania ze specjalistą, nie znam się dobrze na procesie mumifikacji –mruknął patolog, słysząc ostatnie słowa Uszkiera.


  –Też tak sądzę, ale co do wieku osoby, zktórej zrobiono mumię, to chyba możesz się sam wypowiedzieć?


  –Mogę, mogę. Zobaczę również, czy da się ustalić, jak zginęła.


  –Mumifikacja nie zatarła śladów? –spytał przysłuchujący się rozmowie aspirant.


  –Zależy, jeżeli uraz dotyczył tkanek miękkich, to będzie problem, jeżeli kości, rentgen wykaże uszkodzenia.


  –A otrucie?


  –Zależy od trucizny iwieku mumii.


  –Skończyliście? –Nadkomisarz popatrzył na techników, wiedząc, że zaczęli przysłuchiwać się rozmowie. –Dobra, to znikamy stąd.


  –A mumia?


  –Też –Uszkier wskazał na podjeżdżający samochód do przewozu zwłok. –Kiedy się nią zajmiesz?


  –Od razu, intryguje mnie.


  –Jedziesz ze mną czy znimi? –wskazał wzrokiem zbliżających się od strony samochodów mężczyzn.


  –Z nimi, zmieszczę się.


  –Dobra, dzwoń, jak coś ustalisz. Powinienem być usiebie, chyba że by mi się jakieś drugie zwłoki trafiły, co statystycznie jest mało prawdopodobne. Panowie, to was również dotyczy, jak tylko coś będziecie mieli, dzwońcie. Gdyby mnie nie było, to do komisarz Więdzik, też ma dzisiaj dyżur.


  –Pan to jest jednak optymistą, panie komisarzu. Raczej nie ma szans, żebyśmy dzisiaj cokolwiek mieli –roześmiał się jeden ztechników.


  –Cud, jak wogóle coś będzie. Tu nie ma co badać. Pozbieraliśmy, co się dało, ale tak naprawdę to bieda, prawie nic nie ma. No, są niedopałki, ale sądzę, że po robotnikach.


  –Wiem, to nie miejsce zbrodni, nie ma właściwie czego badać, ale zdjęcia mi podeślijcie, tych gapiów, jak będą, też.


  –Jest co badać –zaprotestował patolog. –Mumia może dać sporo informacji.


  –Mam taką nadzieję. Cześć!


  Uszkier wsiadł do samochodu zamyślony. Usiłował sobie przypomnieć, czy gdzieś wśród informacji, jakie przyszły ostatnio do komendy, nie było wzmianki oznalezieniu zmumifikowanych zwłok. Nic takiego sobie nie przypominał, ale nie był zbyt wiernym czytelnikiem biuletynów, mógł coś przeoczyć.


  –Nie pamiętasz, czy nie pisali gdzieś otakim znalezisku?


  –Nie, jakbym na coś takiego trafiła, to, uwierz mi, na pewno bym zapamiętała iod razu uprzejmie ci doniosła –uśmiechnęła się podkomisarz Więdzik.


  –Szkoda. No nic, spytam Gołębia –postanowił Uszkier.


  Sierżant Roman Gołąb był najstarszym spośród współpracowników nadkomisarza, miał pięćdziesiąt lat iwłaściwie mógłby już przejść na emeryturę, lecz –jak twierdził –„zanudziłby się na śmierć”. Był wdowcem, jedyny syn już się usamodzielnił, więc swój czas dzielił pomiędzy dwie pasje: łowienie ryb oraz pracę. Aponieważ przygody wędkarskie nie pochłaniały jego całego czasu wolnego, sierżant śledził przebieg wszystkich interesujących go spraw ina własną rękę zdobywał przeróżne informacje, które, być może, będzie mógł kiedyś wykorzystać wpraktyce. Jako że był chodzącą skarbnicą wiedzy wzakresie ciekawszych przypadków zabójstw, Uszkier był pewien, że jeżeli sierżant usłyszał kiedykolwiek cokolwiek na temat znalezienia jakiejkolwiek mumii, to będzie otym pamiętał. Miał nadzieję, że będzie mógł dostać Gołębia do pomocy wtej sprawie. Nie było to jednak takie pewne. Wiedza, gotowość do pracy wgodzinach nadliczbowych, atakże znajomości wróżnych środowiskach sprawiały, że sierżant był bardzo chętnie widzianym współpracownikiem, aoficerowie prowadzący śledztwa prawie się oniego bili. Wodróżnieniu od podkomisarz Więdzik Gołąb posiadał ogromne doświadczenie, zarówno zawodowe, jak iżyciowe. Idąc drogą kolejnych skojarzeń, Uszkier spojrzał na siedzącą obok kobietę imimowolnie uśmiechnął się. Podkomisarz Więdzik była najmłodsza, ajednak świetnie dogadywała się zsierżantem. Nie przeszkadzały im różnice wieku, płci, doświadczenia ani wykształcenia. Anna skończyła ekonomię, sierżant poprzestał na technikum. Oprócz tego Więdzik należała do zupełnie innego pokolenia. Była przykładem młodej niezależnej kobiety ideklarowała, że pozostanie singielką, bo rodzina wpracy policjanta to tylko balast. Ztym zkolei nie zgadzał się Uszkier, od trzynastu lat szczęśliwie żonaty, ojciec dwóch synów. Ponieważ żona nadkomisarza była tłumaczem inie miała nic wspólnego zpolicją, dom był dla niego miejscem odpoczynku. Starał się więc rozgraniczyć życie rodzinne od zawodowego ipracę zostawiać na progu domu, ale ztym bywało różnie. Czasem dopiero widok synów uświadamiał mu, gdzie się znajduje. Nie wyobrażał sobie jednak, że mógłby wracać do pustego mieszkania. Dwóch nastolatków prowadziło już życie towarzyskie, aponieważ mieszkali wszeregówce, miejsca było sporo iu synów często bywali koledzy, którzy walnie przyczyniali się do panującego gwaru. Na wspomnienie tego hałasu Uszkier aż się uśmiechnął.


  –A ty jak myślisz? –Pytanie wyrwało go zrozmyślań.


  –Być może zgadzam się ztobą, ale powtórz, bo się zamyśliłem –uśmiechnął się przepraszająco.


  –Pytałam, czy dużo jest osób, które potrafiłyby tak spreparować ludzkie zwłoki.


  –Nie wiem, ale raczej nie. Co prawda ludzie pracujący wzakładach pogrzebowych mają wiedzę, którą mogliby wykorzystać przy robieniu mumii, ale… ta wyglądała jak prawdziwa, anie jak nieudolna kopia.


  –A ten zapach?


  –Właśnie, wstarożytności używano olejków do konserwacji zwłok, to by się też zgadzało.


  –Chyba nie myślisz, że jest autentyczna? –Podkomisarz spojrzała na Uszkiera zdezorientowana.


  –Na pewno nie, chociażby ze względu na sztuczne gałki oczne. Chodzi mi oto, że ktoś się przyłożył –uśmiechnął się nadkomisarz, dojeżdżając do komisariatu. –Sprawdź, czy jest Gołąb, Krupa albo Prokosz. Za kwadrans spotkamy się umnie.


  –Gdybyś zapomniał, to przypominam, że dzisiaj jest sobota, więc nie wiem, czy są, ale sprawdzę.


  Uszkier miał nadzieję, że może dziwnym trafem jeszcze któryś zjego podkomendnych będzie miał dzisiaj dyżur. Po pierwsze chciał od razu omówić nietypowe znalezisko, apo drugie był po prostu niezmiernie ciekawy ich reakcji, szczególnie Witolda Prokosza, zktórym znał się jeszcze ze szkoły. Wiadomo było, że muszą czekać na informacje od patologa itechników, bo na razie nie mają żadnego punktu zaczepienia. Anonimowe, kobiece zwłoki, zmumifikowane, wiek ofiary nieznany, wiek mumii nieznany, przyczyna śmierci nieznana, miejsce popełnienia zbrodni nieznane, brak świadków, oprócz faceta, który znalazł ofiarę. Czyli po prostu jedno wielkie nic. Nastawił wodę na kawę iwyjrzał przez okno, mając nadzieję, że się nieco rozchmurzyło. Nadzieja okazała się złudna: szarobure niebo iwiejący wiatr nie zachęcały do opuszczania domów. Uszkier pomyślał obiegaczu, który ztakim samozaparciem biegał oświcie, obardzo wczesnym świcie. Pokręcił głową zpodziwem. Sam wolałby zostać włóżku, niż męczyć się wtakich warunkach. Przypomniał sobie jednak, że wiele osób puka się palcem wgłowę, gdy on sam po pracy gna na trening albo chodzi lekko poobijany po zajęciach.


  Ale biegać nie lubię –mruknął do siebie irozmasował nadwyrężony wczoraj nadgarstek.


  W tym momencie rozległo się pukanie izanim zdążył odpowiedzieć, do pokoju weszli podkomisarz isierżant. Gołąb był wstroju wędkarskim iUszkier złapał się na tym, że rozgląda się za wędką sierżanta.


  –Miał pan być na rybach, sierżancie.


  –No miałem, wpadłem tylko na chwilę, bo aspirant Jadlina miał mi oddać sprzęt, który pożyczał. Ryba nie zając, nie ucieknie, amumia, no ja pierdziule –sierżant użył ulubionego zwrotu –jeszcze mi się nie trafiła.


  –Panu nie, akomuś innemu? –spytała Więdzik, nalewając mężczyznom kawę, asobie herbatę. Musiała być czujna, bo gdyby napoje przyrządzał Uszkier, bez pudła dostałaby kawę, której nie znosiła.


  –W ogóle nie słyszałem, żeby ktoś spreparował zwłoki wten sposób. –Gołąb rozsiadł się wygodnie przy biurku Prokosza, widząc, że Anna zajęła nieduży fotel stojący wrogu pokoju.


  –Jakieś zwłoki na wpół spreparowane? Albo cokolwiek, co może być wstępem do mumifikacji? –Nadkomisarz popatrzył na Gołębia znadzieją.


  –Nic, komisarzu, wogóle na nic takiego nie trafiłem, apan wie, że ja lubię takie informacje. Owszem, znaleziono parę razy zwłoki, które się same częściowo zmumifikowały, ale, wnioskując ztego, co mi Ania powiedziała, te są produktem całkowicie ludzkim. –Za obopólną zgodą wkontaktach prywatnych lub służbowych nieoficjalnych sierżant zwracał się do podkomisarz po imieniu.


  –Cholera, miałem nadzieję, że się pan kiedyś na coś podobnego natknął, jak nie osobiście, to chociaż na jakaś wzmiankę otym –westchnął nadkomisarz.


  –Ania mi tylko powiedziała, że to mumia iwłaściwie nic więcej. –Ton Gołębia sugerował, że Uszkier powinien mu wszystko dokładnie opowiedzieć.


  –Zostaje pan?


  –A pan by nie został? –odpowiedział pytaniem sierżant.


  –Dużo do opowiadania nie ma. Doktor ma zadzwonić, jak coś będzie wiedział, technicy tak samo. Na razie więc mamy suche fakty.


  Nadkomisarz opowiedział Gołębiowi oporannym znalezisku, doskonale wiedząc, że tę opowieść będzie powtarzał jeszcze kilkukrotnie. Zarówno reszcie swoich współpracowników, jak iszefowi oraz wszystkim napotykanym wkomendzie. Pewnie też znajomym. Wieści onietypowych śledztwach prowadzonych przez policję zawsze szybko się rozchodzą ipo kilku dniach wiedzą już onich nie tylko ludzie związani ze sprawą. Nadkomisarz nieraz był wypytywany oszczegóły różnych spraw, ale oczywiście próby uzyskania informacji zpierwszej ręki przez osoby postronne spełzały na niczym. Zapewne gdyby poranny biegacz znalazł wisielca, nikt by się tym tak nie ekscytował. Co innego mumia.


  Po krótkim wahaniu Gołąb postanowił jednak pojechać nad jezioro, obiecując sobie, że niedzielę poświęci na szukanie podobnych przypadków. Może coś przeoczył? Po jego wyjściu Uszkier zabrał się do bieżącej roboty, bo jak zwykle miał „papierkowe” zaległości, ainspektor Karol Kalinowski już mu oto suszył głowę. Po chwili zorientował się, że zczytanego po raz drugi protokołu przesłuchania nie rozumie ani słowa. Mumia bezwzględnie icałkowicie zawładnęła jego umysłem. Spojrzał na zegarek. Było jeszcze za wcześnie, żeby Widocki miał dla niego jakieś informacje, chyba że natknąłby się na coś bardzo istotnego, ale wtedy sam by zadzwonił. Spojrzał tęsknie iz nadzieją na telefon iaż podskoczył na dźwięk sygnału. Niestety była to linia wewnętrzna.


  –Uszkier.


  –Było włamanie do sklepu osiedlowego, patrol jest już na miejscu, technicy zaraz wyjadą. Jedziesz? –W słuchawce rozległ się głos podkomisarz.


  –Nie, jedź sama. Jurek może zadzwonić. –Włamanie nie było wydarzeniem, do którego musiałby od razu wyjeżdżać nadkomisarz, aWiędzik powinna nabrać wprawy.


  –Dobra, ale jakby co…


  –Dzwoń, ale dyskretnie, niech nie wiedzą, że mnie ocoś pytasz. –Uszkier miał na myśli techników ipatrol.


  –OK, to spadam.


  Po rozmowie Uszkier ponownie popadł wzamyślenie. Cały czas nurtowało go pytanie, gdzie można dokonać mumifikacji zwłok, tak żeby nikt tego nie zauważył. Po chwili siadł do komputera iwrzucił wwyszukiwarkę „mumifikacja zwłok zakład pogrzebowy”. Odkrył, że usługa balsamowania zwłok jest oferowana przez wiele firm. Ale czy korzystając zzaplecza takiego zakładu, można nie tylko przygotować zwłoki do pochówku bądź transportu, ale izrobić mumię taką jak ta, którą znaleźli? Uszkier spisał kilka numerów irozpoczął obdzwanianie.


  Czasem przedstawiał się jako krewny zmarłego ipytał obalsamowanie, czasem występował jako policjant ipróbował dowiedzieć się, czy ktoś mógłby spreparować mumię, wykorzystując sprzęt znajdujący się wzakładzie pogrzebowym. Raz posunął się do tego, że przedstawił się jako przyjaciel zmarłego archeologa ispytał wprost omożliwość zmumifikowania jego zwłok, ale tak, jak to robili starożytni Egipcjanie, co wywołało lekki szok urozmówcy. Wniosek zrozmów był oczywisty: wzakładzie pogrzebowym da się przygotować ciało do mumifikacji, ale trudno byłoby to zrobić tak, żeby nikt tego nie zauważył.


  Uszkier westchnął izaczął szukać informacji na temat dawnych sposobów mumifikacji. Lektura okazała się ciekawa iobszerna, aprzestępcy tak mili, że nie zrobili akurat nic, do czego musiałby wyjechać wteren, tak więc gdy telefon brutalnie oderwał go od lektury, ze zdziwieniem zorientował się, że minęła już trzynasta.


  –Uszkier.


  –Widocki.


  –Masz coś?


  –Trochę tak, to jest świeża mumia. Kobieta miała leczone zęby isądząc po materiałach użytych do wypełnień, ostatnie leczenie przeszła najdalej pięć lat temu, może mniej.


  –Możesz po tym stwierdzić, gdzie była leczona?


  –Nie, gdyby miała jakiś implant znumerem seryjnym, to iowszem. Po wypełnieniu wzębach nie, ale raczej leczyła się prywatnie.


  –Może po zębach?


  –O ile miała robione zdjęcie panoramiczne, wco wątpię, bo zęby ma ogólnie wdobrym stanie.


  –Cholera. Coś jeszcze?


  –Wiek to około 35 lat.


  –Linie papilarne?


  Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Oficynka zaprasza wszystkich miłośników dobrej literatury!


  Znajdziecie Państwo unas książki interesujące, wciągające, służące wybornej zabawie intelektualnej, poszerzające wiedzę izaspokajające ciekawość świata, książki, których lektura stanie się dla Państwa przyjemnością iktóre sprawią, że zawsze będziecie chcieli do nas wracać, by wdobrej atmosferze zjednej strony delektować się warsztatem znakomitych pisarzy, poznawać siłę ich wyobraźni ipasję twórczą, azdrugiej korzystać zwiedzy autorów literatury humanistycznej.
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